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W iadomości krajowe.

It li A Ii Ó W.
, ( a. n .)  Znakomity ziomek nasz X. Hieronim Kaj- 

siewicz przyjaciel Mickiewicza, zawitał w mury sta­
rożytnego grodu naszego. Tułacz, po ośmuaslu le 
f ie<h cierpień i boleści,  po raz p ićrws/y  strzepał 
P'och z obuwia na wielkiej praszczurów mogile — 
P° raz pićrwszy złożył kostur pielgrzymi w gościn- 
ny|n staropolskim domu — przyrżnął do piersi bra- 
CJ Polaków. Jako k<płan Chry-tusowy, przychodzi 
8'ażyć krajowi. — Cześć mu za to i chwała. — O ,  
*aiste w czasach naszych, gdy Pan Bóg tak ciężko 
, ftświadrza lud swój wybrany do odrodzenia ludz- 
^*ci,  azaliż nie trzeba nam dzielnego pracownika 
j V*inniry Pańskićj, coby pokrzepił wian), nadzie- 
t  1 miłością, pokrzepił zemdlone siły n a s z e — c o -  
J  * niewyczerpanego źródła mądrości i żywota,  
«ol W Piers* "asze poznania i zbawienia zdroje — 

J gromem Boż\m  zapalił Polskę do wielkiego  
,v zmartwychwstania chwili.  Ot"„ ... _ nadzieje,

*»y!'oeu iwa nia nasze po polskim kapłanie. Zobacz- 
słń’ ° Je z'śrił świeżo do nas przybyły brat — 

8a Chrystusowy.
Pan ,**H 23 .Sierpnia b. r X. Kajsiewicz w kościele  
ski^y Maryi po raz pićrwszy kazał do ludu P o l-  
Worfy przedmiot mowy swój obr«ł sobie d o -
ZaiS|g na cześć Panny Maryi Wielki tn przedmiot 
WS2ai''.Sz,'>Jtny i drogi zbolałemu sercu Polskiemu 
d w :  c.* t» jeszcze pogańscy przodkowie nasi w ie -*«ni

dii
CZU
°^dau.^lc lll,M'm przeczuciem prawdy szczególną cześć

II tlorr* — * ~ ■ ■ ■ - o  : -—>iB j ; gmi ziem i, gdy jeszcze ich myśli i u -  
Za*,h»nc) 1*n,,ści ciążyły ku ziemi. A późnićj, gdy 
Przfczuf ^  błogie Chrześriańslwa światło —■ gdy 
CZc*ą i p,i ®tało się rzeczywistością, z jakąż to 
s!u*yli Bo0l‘r,»> z .J"kfi miłością i poświęceniem się 
c'?zkie huf? r° dzicy- Jćj pieśń sprowadziła z w y -  
Przy jej ^  lasze  na krwaw e barce z pochańcctn, 
^ y w e  kof̂ f,i**yni ostrzyli dzielni wojownicy nasi 
3 8 kaik'V’ i ktdryr,,i w tanie bojowym wybijali

—  1 w rużycb *) — Marya dziewica n a -

p » 2 n t n ^ U z  ze, w  s ta r o ż y tn e ™  noszeni
Wa liuł '‘-a .lv  M pr7' 5' " ' ‘w iecz n e j  P in s tuw  S n i n t v n i  Ko- 
ź J L  i , , ' . c i l u '-ilr1, D . r y ' n ? d W a r t a ,  k tó ra  n i e g d y ś ‘w l n i c i -

poprzednio j e s z c z e  z ło -  
i B o lesław a Chrobrego  

c za  » v . ' ł  idftó iin': |>!!l"Z,,a słup,BC R rsnitow y , na którym  
)z}<>bi«ne ZBłc- Ju a strzy ti p a łasze  j« k  o le in iw ia d -

iuue lw KnlB-S p'yi nad
po d z i' ? .p"l'i» ły  1 R ilzie pe  “ Zis dzie^ .y Mie. z y s ła w a | i
J ‘'° " l c  iinsi ,-o_„ z *ee  ż „ a s łu n iec

trbnęła wielkiego Kordeckiego do bohaterskićj o -  
brony Częstochowy. Jć| sługami zwali się konfe­
deraci Barscy — jćj wizerunek zdobi piersi każde­
go prawie Polaka i strzeże go od nie-zczęścia w  
niecnej przygodzie — do Nićj ulatują ostatnie słowa  
nasze w skonania chwili. O ,  zaiste całe życie na­
rodu naszeg.) i żyrie własne tok ściśle połączone z 
czcią Bogarodzicy! Żadna potęga lego najdroższego 
skarbu wydrzeć nam nie zdoła!

Z natężoną przeto uwagą słuchaliśmy mówcy, 
i z boleścią wyznać musimy — zawiedliśmy się na 
nim zu p e łn ie—  zawiedliśmy się jako Polacy, jako 
ludzie postępu; zgorszyliśmy się jako p raw ow iern i  
katolicy.

Czyliż to godziło się w całym przeciągu półgo-  
dzinnćj mowy nie wspomnieć by słówkiem o uko— 
clianćj ojczyźnie naszćj — i to w chwili ofiary i 
zmartwychwstania n«rndu Polskiego, kiedy wszyst­
kie nasze myśli i uczucia i dążności i marzenia i 
czyny i usiłowania zlały się w jedno święte ogn i­
sk o ,  Zbawienia Polski?! Azaliż to dzieje nasze nie 
przedstawiały tak obfitego mówcy plonu? azaliż na­
ród — wyobraziciel śród ludów myśli i śmierci 
Chrjstusowćj — naród, męczennik za W olność i 
Prawdę — naród, apostółCbrześciaństwa, naród j e ­
dyny, «• którego łonie i przez który Clirześciaństwo 
stać się ma rzeczywistością, i otworzyć nową epo­
kę dzie jow ą— epokę czynu— tak całkiem nie za­
sługiwał na uwagę swego dzeltiego niegdyś obroń­
cy **) i to w chwili ,  gdy po ośmnastoletnim tulactwie  
po raz pierwszy wstąpił na ziemię njezystą!! Synu, 
odstępeo! czyliż to myślisz, że Matka Twoja już w  
grobie? o spojrzyj, jak wielkie, boskie życie wre  
w Jej ł o n i e — albo że jałmużnicą, a siły Jćj nie 
siarczą, by godnie za wspomnienie o sobie wypła­
cić się synowi? O ,  zaprawdę, zaprawdę powiadam  
Ci; wielkie w Nićj ukryte skarby, o których ani 
zamarzyłeś — krom w ojczyźnie — nie znajdziesz 
ich dziś nigdzie -  choćbyś zwiedził wszystkie krańce 
świata. — To skarby olia_y i miłości! —  Nie zasta­
wiaj się kosmopolityzmem Chrześriańst* o , boć o- 
no żąda tylko jedności to jest: działania w spólnym 
ce lu ,  nie tóżsaniości n a r o d ó w - d o  którćj zmierzasz 
tak widocznie -  Dogmat to bowiem  dziś już prze­
starzały —  nie znajdzie odźwięku w sercarb na­
szych. (D ok. uast.)

*) X . Hieronim K a jsiew icz  w  c za s ie  pow stania 1831 b y łp o -

rnczu ik iem  a r ly le r y i w ojsk  polsk ich .



( a .  n . ) —  (D o k .)  —  WiJzieliśmy posady profesor­
skie ze szczupłem bardzo wynagrodzeni.Mii za gra­
nicą, ale zajmowane przez ludzi wysokiej nauki i 
zdatności U nas to jedynie, posady profesorskie 
w  uniwersytecie są uposażone w ie lce ,  aby mężom, 
nauce poświęcać się mającym, na niczem nie zby­
wało .  Hojność wspaniała naszych orzodków, zro- 
dziłaż tu pożądane skutki? Nie stalyż się posady 
nauczycielskie naszej wszechnicy jedynie ponęta dla 
cudzoziem ców ? 1 rzyliż ci przychodnie, ziemi na­
szej ,  nie wypłacali się niewdzięcznością, prześlado­
waniem nas za „ P o/akicryą ?“

Z drugićj strony, przyznać potrzeba, że to jest  
niesłusznością krzyczącą, aby nowy professor, wcho- 
dząey dopiero w zawód nauczycielski, do czego j e ­
szcze może nie porachował się ze siłami, już o -  
siadł na tejże samej pensyi, która dopiero zdolno­
ści i pracowitości doświadczonej powinna być u -  
działem.

Powiedzieć np , że do wakującej katedry Mi­
neralogii jest przywiązana pen«ya łi.OUO Złp., jesltc, 
w yw ołać  na wszystkie strony og łoszen ie ,  że:

K/o chwilowo  (bo  w konkursie tylko) w y ższe  
po ka że  zdolności i  u kszla łce tiie , ten o trzym a tak  
p iękn ą  synekurę.

Policzmy od lat piętnastu, ile razy zad ow ol-  
nieni zostaliśmy wypadkiem konkursu? Nieraz m o­
że zdatność przyćmioną być mogła niezrozumieniem  
stanowiska w polskiej wszechnicy zajmowanego., 
nie raz opinią z poza naszych granic przybywają­
c ą  —

Kiedyśmy się odwołali do patryolyzmu PP. pro- 
fessorów, obecnych i przyszłych, me czyniliśmy lę ­
gu bez p ow odów . Widzieliśmy buwiem rzeczy z u ­
pełnie inaczćj na świecie. Professor zasłużony, wyż­
szych zdolności,  głośniejszej od innych sław y, otrzy­
muje większą p en sję ,  mogącą śmiało wystarczyć na 
wszystkie jego potrzeby. Professor nowo zajmują­
cy katedrę, dostaje perfsyjkę szczupłą. Gdzieś w  
szkole przygotowawczej, pracuje młody nauczyciel 
łn j  Francyi za 150(J franków a najwięcej 2400 fr. 
rocznie (w  Paryżu 3 0 0 0 ! ! ) .  Pracując w miejscu 
wyrubia się w swojćj sztuce do wielkićj doskona­
ło śc i ,  bo go potrzeba zmusza do pracy usilniejszćj; 
a ma tyle zdrów ego rozsądku, że utrzymywaniem  
łazienek lub t p. nie powiększa swoich dochodów,  
ale swoją sztuką i nauką którćj drugim u dz ie la .—  
C hem ik, pracuje w pracowalni chemicznćj — a -  
nalorn w prosektoryum — prawnik i teolog w sw o ­
im rodzaju —  jeśli nie czćm innćm , to pisaniem 
dzieł. Tak powoli jego wzrasta sława przez w ie l -  
hio zasługi — a z nią i wynagrodzenie. Zdaje nam 
»*ę, iż coś podobnego zaprowadzićby można i w  
naszym uniwersytecie. Nawet Adjunkt za 1500 zł. 
rocznie ,  będzie usilnie i szczerze pracował, jeśli 
wiedzieć będzie, że po 2cb lub 4ch latach mozol-  
nćj pracy, nie będzie wyrzuconym na u licę ,  aby 
żebrał chleba. Zapewnijmy adjunktom posadę s ta ­
lą  a z  do aw ansu , i pomnóżmy ich liczbę, a oni 
wszy stkie brakująca i potrzebne katedry z młodzień­
czą siłą obruLią. Zapewnijmy im niezawodny a -  
w ans nie na mną posadę, ale na wyższą p e n s y ą —  
Tytuł professora, powinien być ruchomym spada­
jącym na najzdatniejszego i najpracowitszego w W y­
dziale adjunkla.

Ale in-tytucya adjunktów dzisiejsza, jest złą. 
Są to jedynie pomocnicy professorów —  gdy tym­
czasem powinni b j ć  ich zastępcami. Dzisiejszych

adjunktów miejsce zastąpią lak nazwani uczniowie  
w ew nętrzn i ( interni), otrzymujący stuł, mieszkanie 
i szczupłą na inne potrzeby pensyą. Ale zapewnij­
my też o w .in  uczniom wewnętrznym jeśli nie a -  
wans w szkole, to przynajmniej prot^kcyą wtedy, 
gdy szkołę opuszczać będą Ci uczniowie w ew n ę­
trzni są wielkiej wartości przy utrzymaniu obsługi 
chorych przy szpitalach we Francji,  porządku w 
doświadczeniach fizycznych . chem icznych, anatomi­
cznych i t. d i t. d., ale zarazem, mając więcej 
sposobności kształcenia s ię ,  istotnie wyrabiają się 
wielce. I  nieb to zazwyczaj powstają p ro feso r o ­
wie pomocnicy (nasi adjuukri)— z tych znowu pro- 
fessorowie zwyczajni po 3 4 tysiące franków bio­
rący — z nich znowu p ro fesorow ie  wielkich aka- 
demij po 6 - - 1 2  tysięcy fr.inkó* pensyi mający. —  
Nikt lam , nie wszedł od razu na wielką pensyą —  
Z wyjątkiem w ielkiej zdolności kra jow cu , a zd o l­
ności i  n a d zw ycza jn e j słow y cudzoziem ca. To nic 
dosyć było wielkich zdolności u cudzoziemca— na­
leżało mieć s ławę europejską, aby z trudnością je ­
szcze, dostać katedrę w akademii taką, jaką dostał 
Mićkiew icz.

Dla tego ,  dziwiłyśmy się z razu ogromnym fun­
duszom tych akademij, gdyśmy ujrzeli 18 katedr 
wydziału lekarskiego (u  nas 9), i rozumiejąc, że 
każdy tak wielką bierze pensyą j ik  (pan m a  gen tili 
w Paryżu. Dziwiliśmy się tymliurdziej, widzącm nó  
s iw o  szkół przygotowawczych lekarskich (aż do kli­
n ik i) po prowincyach. Lecz przestaliśmy się dzi'  
w ić ,  przekonawszy s ię ,  że np. pan Lafont-G oU ** 
stary bo 19»lo letni professor zaledwie bierze 2 4 0 0  
(m ów ię dwa tysiące czterysta )  f lanków rocznie (w 
Tuluzie). Pan E stec ine t, maiący s ław ę anaiorn* * 
oper.,tura we Francyi, bierze '.yiko sOO frankowi 
jako protektor w szpitalu chirurgicznym g łó w n y m 1 
jako dyrektor prosektoryum franków 900 rocznie* 
razem loOO. Jest to adjunkt po naszemu, ale 
jący świetną pozycyę przed sobą. Widzieć go b0“ 
dziemy niezadługo niezawodnie w  klóryrn z w ie '  
kich uniwersytetów professoretn.

Nie chcemy wcale odbićrać dzisiejszych pen*).1 
professorom , robimy tylko odezwę do ich patry0'  
tyzmu. Wiemy bardzo dobrze,  iż dobry profess0  ̂
musi mieć znaczną pensyą, aby swoje opędzi. P°'  
trzeby, aby np. z Biblioteki, nie biał do siebio ks|!ł 
żek z przed nosa uczniom chcącym pracować,  
u nas nie m a —  ale lóż wiemy, że d!a nowo pr̂  
bywających potrzeba jest bodźca. Odzywamy . 0„ 
do ich patryotyzmu wtedy, gdy młodzież pr*e.l0<tfe 
wująca w  szlachetnych swoich sercach naro" 
uczucia i za nie ciągle dziesiątkowana; gdy s* \f 
ta ,  stratą pańszczyzny i poświęceniami krwavV 
dług patryotyzmu ciągle ptacą. .

Oto jest zarys reformy Uniwersytetu, i'4niy 
rego dodajemy tę u w a g ę ,  i  wszędzie wid*1/  u 
lekcye wyitładane w godzinach uczniom .n®J „<*|i 
dniejszych, wieczorem, W  dzień uczniowie n 
pracować po szpitalach, bibliotekach, i t. 
dziewamy się i u nas tejże samój dla uczniów o 
dnośc i,— a nie po staremu. Łtórej6'

Dzisiaj, pytamy się W ładz szkolnycb, » mYślą? 
szcze de facto istnieją, co nam oliaro-wac ł | j»  
Niechaj ci panow ie nie m niem ają, iż °P ,n.,a _owió: 
czn .  mając ich w  ałusznótn podejrzeń'- ,  mdP ?„za 
„ Tim eo Uanaos et don u /eren tes* . T u iu ż  y ^ a k  
o b a w a - a l e  uzasadniona powstaje meufnos »  W ^  
tc jeszcze pod adressem F. K riega, nades



miało rozporządzenie Ministeryalne tyczące się w y ­
kładu nauk w Uniwersytecie; a gdzież to zaległo? 
Czemu o Nim nic nie wiem y? Jakie jego skutki? 
Toć obcy o nas troszczą s ię— a co robią nasi? Cze­
muż do tak wielu zarzutów jeszcze jeden przyczy­
niać? Panowie! strzeżcie s ię ,  aby opinia publiczna 
nie nazwała was zdrajcami, bo od nazwiska do czy­
nu jest blizko! M . L .

CZECHY.
Praga. W ięźniowie polityczni w  Hradszynie, 

w Nieuzieię przeszłą wypuszczeni zostali ua wol­
ność.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

A U S T R Y A.
W iedeń  21 Sierpnia. Dzisiaj rano wzruszyła  

ludność robotnicza, jakby piorunem uderzona, 
"'■misleryum bowiem robót publicznych zniżyło ro 
holnikom płacę z 25 na 20 grajcarów, z tej więc 
przyczyny zeszły się tłumy przed gmachem rządo­
wym wołając o przywrócenie dawnćj płacy. Straż 
bezpieczeństwa usiłowała ich rozproszyć, ale napró- 
Zno. A więc uderzono na marsz całego wojska i 
cała gwardya narodowa wiedeńska wystąpiła. B ra-  
fny wewnątrz miasta poczęści zaparantowano, legia 
akademicka stanęła pod bronią i postanowiła zapo- 
sredniczvć. Już nawet lekkie pokaleczenia nustą-  
P'ły a niinisteryum upićrało się przy swojćin postano- 
w,tfniu. fiuiiiitel bezpieczeństw a  ogłosił się za nie- 
®s^jąey i żądał od ministeryuin, aby mu dozwolił  
działalności zupełnej jako władzy

Poniew aż zapas skarbu państwa tylko jeszcze  
**? 3 tygodnie wystarcza, udał się zatem minister 
®karbu do komissyi sejm owej, żądając od nićj za­
c i e n i a  kredytu nadzwyczajnego, któryby na 
jk**'lowc potrzeby wystarczy U —Pogłoski o rozbro- 

bią legii akademickiej są kłamstwem. — Gobbi  
Ca l(̂ ł na posiedzeniu, że Karol Albert jako zdraj- 
zaś j 0w 'n'en hy za szkody Auslrvakom zapłacić, nie 
Hośi! n bardo w ie ,  którzy jedynie bili się za w o l -  
L j 0* a byliby lego pewnie nie zrobili, gdyby ich 
Den 2avvczasu doszła wiadomość o konstytucyi. -  
Wzai Pelrowicz zapytał ministra spraw wewn. we  
faj ( Vdzie wojsk austryackich, które przez swoje  
p r z s t a n o w i s k o  zmuszone zostały do wyprawy  
p i^ ^ ^ k o  Serbom. —, Dohbjhof odpowiedział:  po 
służ^ z v  raz jopiero  słyszę, że hufce niemieckie  
rhość ęt5rom na plaru boju. Pewną jest w iad«-  
trz^m’ • P°4czas,  gdy ministeryum węgierskie u -  
jelj{,cU,*e S'C w stanie rozprężenia z wjedeńskićm, 
jego Jc. donosi tymczasem potajemnie o silach swo-  
Potyj^Jska i o stanie rzeczy.— Rozruch na ulicach 
ralny. s‘a się. wśród bicia w bębny na marsz jene-  

•
Sw°ich wiedeńskim następujące ludy mają
^ zt>('bó\v a8*;ęPci)w: 5,000,000 Niem ców, 4,500,000  
1 ,4 0 0 ,0 0 0 ^ ,3 5 9 0 0  |>0]aków, 2 ,259 ,000  Rusinów, 
240,000 w  .''aków czyli I llyrów ,500.000 W łochów ,

Dzis£ ° c h ó w .  
potwierdza: e. wiadomości z MedyoUnu z d. 17 
dał, lecz sto,*6 ^ ar°l Albert nie do Turynu się u- 
posiłki przyh' ha. czele swojćj armii, klórćj nowe  
Wenecyanie |  — Z Padwy donoszą z 18 te
czykom z Wet? . ln*cy wzbronili wyjścia Piemont-  
teraz partya ren°?'- 0 cz^m zawiadomiła panująca 
8 °  * sardvńskip “̂ ''kańska komissarza piemonckie- 
eraz do VVpno^° admirała \ lb in i ,  który właśnie  

^ ° b ą  chorarzip^1 Pr*>'Dyl. Osopuo zatknęło czer-  
oswudczając się za W enecją.

Wiadomości zagraniczne.
i — —  \

f r a n c y a .
P a ryż  18 Sierpnia . — Pjezydująry Marrast za­

powiada, że jutro kończy się jego urząd, i że zgro­
madzenie winno p"zvstąpić do wyboru nowego p e- 
zesa. — Francya i Anglia wydały notę do władzy 
centralnćj frankfurckiej, w którćj osw adcz>ją ,  że 
uważać bęaą wszelkie odnowienie wojny z Dan»ą 
za akt nieprzyjacielski przeciwko sobie samym i na­
tychmiast wystąpią z orężem w lęku w obronie  
praw sw ego sprzymierzeńca króla Duńskiego.

Niepokojące wieści nie ustają bymijmnićj — Pa­
ryż jest w kłopocie —  maieryału do wybuchu nie 
m ało, ale się tćż znajdzie i iskra, która wybuch  
wznieci. Pewna liczba odważnych ma wedrzeć się 
do pałacu Cavaignaca i powiesić g o ;  inne oddziały 
zajmę się strzeżeniem mini.-trów i dopiero w pow-  
szecbnćm zam eszaniu Henryka V. królem obwołają. 
Spisek ten został wykryty przez jednego z przysię­
głych. Dzień 25 t. ni, jest zapowiedz.any z pew no­
ścią jako dzień burbońskiego powstania w Paryżu 
i na prowineyi. Z innńj znów strony powiauają, 
że 2 i 3 u-gion gwardyi narodowej jako lóż zw ią ­
ze k  Rue Poitiers  zamierza wypłatać figla politycz­
nego rządow i, i że już jutro do wybuchu przyjdzie. 
Cały Paryż w największem rozprężeni ! wygiąda dni 
następnych z obawą. —  Nie podlega żadnej wątpli­
wości , że nastąpi w alka  na zabój. Rozbrat mię­
dzy białymi i czerwonymi republikanami coraz w ię ­
kszy. N a u o n a l  napróżno wzy wa do porządku dzien­
nego t. j chce kryzys w zarodzie przydusić— juz 
za p ó ź n o !— rada ministrów postanowiła wyw ieść  
powstańców do Algieru, nie zaś du knlonij na o -  
ceanie- — Liczba robotników bez zatrudnienia w yn o­
si teraz już 50,000.

W Ł O C H Y .

Turyn. N a j n o w s z e  w . a d o m o ś c i  z V i g e v a n o  z 
d. 8 S i e r p n i a  d o n o s z ą  ż e  w o b o z i e  p i ę t n o m  k i m  Ka­
r o l  A l b e r t  w i e l u  j e n e r a ł ó w  o d d a l i ł  ze  s ł u ż b y ,  m i ę ­
dzy  t y m i  M a r s a n a ,  S o m a n v ę .  Tym w i ę c  s p o s o b e m  
p o t w i e r d z a  s i ę  p o g ł o s k a ,  że z d r a d a  i n i e d b a l s t w o  
w p i e i n o n r k i m  g ł ó w n y m  s z t a b i e  byty  p r z y c z y n ą  n i e ­
s z c z ę ś ć  j a k i e  kra, w ł o s k i  s p o t k a ł y .  Kwatera g ł ó w ­
n a  p r z e n o s i  s i ę  d o  C a n d  a a z t a m l ą d  d o  Alessan-  
d r y i .

Korespondent z Werony pisze pod dniem 13 
Sierpnia że w Turynie i Genui równocześnie og ło­
szono rzeczpospolitą, król w obu mia-lach za zdraj­
cę obwołany, krołewskie pałace ksjązęce w  oou  
miastach spalone. (?) Chociaż ta wiadomość trochę 
wątpliwa się zdaje, jednak tyle jest pewna że wzbu­
rzenie umysłów w Piemoncie doszło do najwyższe­
go stopnia, w skutek czego namiestnik królewski w  
Turynie wyznaczy^ z ramienia sw eg o  komissyę * 
zupełną władza dyktatorską u .o przytłumienia n ies -  
pokojności.

Caz. Piemoncka przytacza nasiępnjace warun­
ki pokoju pOlafie przez Austryą : „Sardyn ia ,  j arma 
i Placcncya mają zapłacić wspólnie 27 mil liwróar



Austryacy opuszczą Peschierę, lecz zabiorą z tarntąd 
zapasy wojenne. Król Karol Albert ma złozyć k o­
r o n ę ,  a minister Combiano zostanie bez tek i ,  na 
ten ostatni warunek wpłynął szczególniej król n e-  
apolitański. — ( fV r .  G.)

Bolonia  9 Sierpnia rano. — Całą noc przypędzi­
liśmy na stawianiu barykad. Dziś rano chłopi, roz­
jątrzeni okrucieństwami, jakich się tu Austryacy tam 
dopuścili,  wchodzą wszystkiemi bramami do miasta 
uzbrojeni doskonale. Górale z Montevideo (blisko  
8 mil z tąd) przybywają ożywieni najszlachetniej­
szym zapałem. Oczekujemy pułków i dział, które 
odeszły do Forti-

P o  p o łu d n iu .  Słychać strzały i huk armat w  
oddaleniu na prowincyi, wszystko zapalone najlep­
szą odwagą sposobi się do nowej obrony. Lud po­
stąpił sobie bohatersko. Z naszćj strony padło 8 
a 15 raniono. Zal nam najbardziej walecznego Bus- 
sani, kula rozerwała go na dwoje. Walczył on już 
w  Modeoie r. 1831. Co do Austryaków stracili 43  
w  zabitych i 85  do niewoli zabrano. Niech żyje 
Bolonia miasto w ło s k ie !

Zastępca legata w Bolonii wydał następującą 
odezw ę:  » Dziarska obrona przeciw Austryakom , 
żyć będzie na wieki w pamięciBolończyków W sz e ­
lako nie rachujmy w cale na popłoch nieprzyjaciela 
lecz póki mamy czas urządźmy się należycie, i po­
stępujmy dalćj z tym samym duchem i zapałem cu­
downym, który nas w pierwszćj unosił chwili. Od­
dając największą pochwałę ochotnikom i obywate­
lom, którzy natenczas dowiedli prawdziwego u -  
czucia nie mnićj ku ojczyźnie jak ku panującemu, 
oświadczam aby dla urządzenia porządnie służby o- 
b r o n y , i dla wynadgrodzenia wojow ników  naszych 
za straty, jakie przez służbę ponieśli,  zechcieli się 
wszyscy zgromadzić w  południe w  12 bramach mia­
sta , gdzie urzędnicy do tego wyznaczeni sporządzą 
listy i rozdadzą nagrody.*

.O b yw ate le  nie zasypiajmy po zwycięztwie. J e ­
szcze nam w iele  do czynienia pozostaje, a przede- 
wszystkićm utrzymajmy spokój i porządek.*

(Podp.) Za legata, B ianchelli
R zym . Czytamy w Reformie paryzkiej rozpra­

w ę  deputowanego Sterbini, jaką miał w Rzymie na 
posiedzeniu:

.J a k ż e  w ięc ,  wojna czy nokój z Austryą? Ja 
wnoszę aby izba deputowanych zagłosowała iż żą­
da francuzkiego pośrednictwa w e W łoszech, aby 
wesprzeć i utrzymać sprawę naszćj niepodległości,  
którą ogłosiły dla siebie. Przypomnijmy sob ie ,  że 
Franklin w r .  1777 prosił Fr»ncyą o pom oc, Fran­
cja była w tenczas monarchią  a przecież okazała 
się szlachetną. Teraz zaś nie jest monarchią lecz 
rzecząpospolitą, w ięc tern bardziej spodziewam się 
będzie wspaniałoinyślniejszą, i pośpieszy na pomoc 
Włochom , z którymi ją tyle w ęz łów  łączy, do cze­
go ją nawet związek najściślejszy w zyw a— bo w spól­
ność interesów I •

,  Żądajmy zatćm niech się rozwinie trójbarw­
na choręgiew rzeczypOSp0 |j^j na równinach, gdzie 
orzeł cesarski niegdyś zwyciężał i osłabiał nieprzy­
jaciół zk tórem i w tćj chw.h walczymy, wiecznych  
w ro g ó w  wolności i " r o d o w o śc i  (oklaski) Jeźliby 
Francya podawszy rękę Włochom , dźwjgnftta ich \

nieszczęścia i stanęła z nimi na czele ruchu euro­
pejskiego, nie byłoby pewnie w te d y  narodu, któ­
ryby nie upomniał się o swoje prawa niepodległości.  
Domagam się w ięc ,  aby izba deputowanych w i -  
mieniu całego rzymskiego ludu oświadczyła się 
szczćrze i otwarcie za wezwaniem  francuzkićj armii 
w pomoc włoskiej ziemi. “ (długie oklaski).

Min Skarbu powiada: .p r a w d a ,  że wojny nie 
wydano w cale;  że rząd frantnzki zamiast mówić  
d z ia ła / lecz  pracuje właśnie teraz nad zjednaniem sobie 
wsparcia u innych przyjacielskich rządów, dajmy 
mu w ięc pokój, a Włochy jeszcze raz niech działa­
ją same. Zresztą ministeryum co do obrony kraju, 
postępować będzie jedynie w  porozumieniu z i -  
zbami.*

F. S terb in i. „Jakto! nie czytałżeś więc ode­
zwy Weldena i gróźb tego wandala przeciwko mia­
s to m , które się odważą stawić opór? kraj napa­
dnięty po brutaisku nie może się ociągać z wypo­
wiedzeniem wojny, i cóż myślicie? bo jeżeli nie w y­
dacie wojny najezdnikowi, natrętowi, wywołacie  
wojnę ob yw ate lk ą .  PyUm w ięc  czy izba przystaje 
na ten w niosek , aby zażądać pomocy dla wyższych  
W łoch, których Karol Albert aż dotąd był godnym 
wojownikiem? (tak jest!) Rzeczpospolita « yrzekła : .p o  
mogę ludoin które mnie o to prosić będą* Francya 
nie jest już więcej monarchią, która tylko g>dać U- 
miała a szła za rozkazami panującego (oklaski)

Wniosek ten p m j r t o  iednom yślnośeą,—
H 1 S Z  P A N 1 A .

Piszą z Barcelony 7 Sierpnia że banda złożonS 
z 300 ludzi mocno uzbrojonych wciągnęła do Mis- 
non i wołając .niech żyje konsiytucya i niepodległość!  
precz z systematem czynszow ym ! , rozbroiła 16 ka­
rabinierów,nie czyniąc itn nic złego. Druga banda 
pokazał* *ię w  Bimdalome kióra zabrawszy zapasy 
wojenne i karabinierów opuściła miasto zw racając się 
ku Molins de Rey. Bandy te mają się złączyć pod 
Villafranca, liczba ich w ynosi w tćj chw ili 5000  Iw 
dzi, pomiędzy klóremi znajdują się najozielmejsi m ę­
żowie. —  W  Kataloni: wzburzenie urnysló*
wzmaga się widocznie. — O Kabrerze nic pew­
nego nie s*ychać. ( N ational)

Wiadomości Literackie.
Do dziesięciu numerów na raz branych dodaj® 

się dwa gratis— do 20  5 gratis — do 50  Nrów * 
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